
NALEZYTOSC' POCZT OPt. RYCZ NUMER ZAWIERA 20 STRON.CENA 1.Z.E.-W CZECHOStOWACJ/ 3 0 0  KC

Z  G ALERJI GWIAZD FILM OW YCH
ANITA  /M G a t iM f e t f MFot Metro Goldwyn Mayer



S tr. 2. Ś W I A T O W I D N um er 47.

Ś W IĘ T O
N IE P O D L E G Ł O ŚC I

Uroczystości w Krakowie. P o  u ro c z y s te m  n a b o ­
ż e ń s tw ie  w  k a te d r z e  n a  W a w e lu  d o w . 0 .  K. g e n . 
d y w . W ró b le w s k i i p . w o je w o d a  d r. K w a śn ie w s k i 
p rz y jm o w a li  p o d  Z a m k ie m  K ró le w sk im  n a  W a w e lu  
d e f i la d ę  w o jsk a , P rz y s p . w o jsk , i o d d z ia łó w  S trz e lc a .

P o n iż e j :
P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej podczas Świę­
ta N i e p o d l e g ł o ś c i  w 
Warszawie. P . P re z y d e n t  
R z e c z y p o sp o lite j (1) u d e ­
k o ro w a ł K rz y ż e m  O fic e r­
sk im  o rd e ru  „ O d ro d z e n ia  
P o ls k i"  p . m a j. W a g n e ra  (2), 
p re z e s a  Z w ią z k u  O c ie m n ia ­
ły c h  In w a lid ó w  W o jsk o w .
O bok  s to i w ic e p re z e s  Z a ­
r z ą d u  G łó w n e g o  F e d e ra c j i  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  O b ro ń ­
có w  O jc z y z n y , ro tm . re z ., 
m a la rz , p. J ó z e f  Ś w iry sz -  

R y sz k ie w ic z  (3).

P o n iż e j —  Święto Niepodległości w W arsza­
wie. R e w ji w o jsk o w e j n a  p l. M arsz . P iłs u d s k ie g o  
p rz y p a t ry w a l i  s ię  ró w n ie ż  a t ta c h e s  w o jsk o w i, 
u s ta w ie n i  p rz e d  t r y b u n ą  d la  k o rp u s u  d y p lo m a ­
ty c z n e g o . N a  p ra w o  s to i k s . b is k u p  p o i. G all (1).

Święto Niepodległości w Poznaniu. Z d e f i la d y  
p r z e d  p rz e d s ta w , w ła d z  w  o s o b a c h  p p . : w o j. h r . R a ­
c z y ń sk ie g o  (1), g e n . D z ie rż a n o w sk ie g o  (2), p re z . m . 
R a ta js k ie g o  (3), k o m . p l. p łk .  M a lc z e w sk ie g o  (4), k o n . 
N ie d b a ła  (5) i in .,  p o d a je m y  m o m e n t d e f i la d y  7 p. a . c.

P o n iż e j :

Marszałek J. Piłsudski 
podczas Święta Nie­
podległości w W arsza­
wie. P rz y b y w s z y  n a  p lac  
sw e g o  im ie n ia  P ie rw s z y  
M arsz . P o ls k i J ó z e f  P i ł s u d ­
s k i (1 ) p r z y ją ł  r a p o r t  o d  
w ic e m in is tr a  s p r a w  w o jsk , 
g e n . K o n a rz e w s k ie g o  (2). 
P . M a rs z a łk o w i to w a rz y ­
s z y ł  s z e f  g a b in e n tu  m in i­
s t e r s tw a  s p r a w  w o jsk o ­

w y c h  p p łk . B e c k  (3).

tiu— *■ — — -umin-- ~ —ją

AG. FOT. „ŚWIA TOWIDA" 
NA PŁ. K R A J „ALFA".

Zlot Strzelców w wigilję Święta Niepodległości. W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  z je c h a li s ię  z c a łe j P o ls k i 
do  W a rs z a w y  S trz e lc y , d la  u c z c z e n ia  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło śc i. P o  z b ió rc e  n a  p la c u  M a r s z a łk a  P i ł s u d ­
sk ie g o  o d p ra w io n ą  z o s ta ła  u r o c z y s ta  m s z a  św . p o ło w a  p rz e z  k s .  k a p e la n a  36 p . p . K o w a lc z y k a .

Miljon na walkę ze szpiegostwem. P. Marsz. P ił­
sudsk iem u (1) w ręczył w iceprez. Zarz. Gł. Fed. Pol. Zw. 
Obr. Ojczyzny p. ro tm . rez. Józef Św irysz Ryszkiew.icz (2) 
książeczkę w kładkow ą P. K. 0 . z p ierw szym  m iljonem  
złotych, zebranych  na  w alkę ze szpiegostw em  oraz album  

z listam i składek.

I
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Ponad 1,000.000 km
przeleciały sam oloty Polskich Linji Lot­
niczych „LOT“ w  czasie od 1 stycznia 
i przew iozły ponad 10.000 pasażerów , 

miljon listów  i 250 ton  towarów.

100'Yo bezpieczeństwa! 
Jedyna Komunihacja bez uiypadKdut!

K o r z y s t a j c i e  674
z  k o m u n i k a c j i  p o w i e t r z n e j

J F L E tM  l i m O N A O W
KWIATY IH>L«KIE

ZAPACH W Y T W O R N Y  I DŁUGOTRWAŁY

SIWIZNA
TO JTAPOfĆ ZANIK EN ER G JI 
POTRZEBNEJ DO WYDAJNEJ PRACY

M A5QUE

le grand  
parPu m  
a la modę R O U  <3 E  R E D O U T C  

rouge ólńvre 
non - n o c if .

p o u d re

D ADI S
Jen. P rz e d s t .  n a  P o lsk ą :  S C H O R R  SJ C IE , 

L w ów , P la c  B e rn a rd y ń sk i 15. 670

P A N  PR EZ Y D E N T  IG N A C Y  M OŚCICKI
DOKTOREM  H O N O R O W Y M  U N IW E R SY T E T U  PA RY SK IEG O .

T A K  M Y Ś L I  S Z E F - P R Z E Ł O Ż O N Y  S P O G L Ą D A ­
J Ą C  N A  S I W I E J Ą C E G O  W S P Ó Ł P R A C O W N I K A  

Ł a t w o  t e g o  u n i k n ą ć  u ż y w a l ą c  p ł y n u

„ O r i e n d i n e ”
KTÓRY NIE PLAMI, NIE BRUDZI, JEST ZUPEŁNIE NIESZKODLIWY 
STOPNIOWO, NIEZNACZNIE DLA OTACZAJĄCYCH PRZYWRACA SIWYM 
WŁOSOM PIERWOTNY ZUPEŁNIE NATURALNY KOLOR I MIĘKKOŚĆ 

P a r f .  c T O R I E N T  W a r s z a w a  
WSZĘDZIE DO NABYCIA 534 WSZĘDZIE DO NABYCIA.

U n iw e rs y te t  p a ry s k i ,  s ły n n a  S o rb o n n a , n a d a ł  t y t u ł  d o k to ra  „ h o n o ris  c a u s a "  p ię c iu  u c z o n y m  św ia to w e j 
s ła w y , a  m ia n o w ic ie : P re z y d e n to w i R z p lte j P o ls k i p ro f . d r . Ig n a c e m u  M o śc ick iem u , p r a w n ik o w i a n g ie l­
s k ie m u , p . E d w a rd o w i J e n k s o w i , c h iru rg o w i s z w a jc a r s k ie m u  d r . R o u x , s ły n n e m u  f iz y k o w i E in s te in o w i 
z B e r lin a  i h is to ry k o w i s z tu k i  C u m o n t z B ru k se li.  P . P re z y d e n ta  R z p lte j r e p r e z e n to w a ł  n a  u ro c z y s te m

p o s ie d z e n iu  S o rb o n y  p . a m b a s a d o r  C h ła p o w sk i (x ). wide-woird Photo.

Zaburzenia na uniwersytecie wiedeńskim.
O stry  k o n f l ik t  p o m ię d z y  p ra w ic o w ą  „ H e im w e h rą "  
a  so c ja lis ta m i w  A u s tr ji o d b ił  s ię  ró w n ie ż  b u rz -  
l iw e m  ec h e m  n a  u n iw e rs y te c ie  w ie d e ń sk im , k tó r y  
s k u tk ie m  z a b u rz e ń  s tu d e n c k ic h  z o s ta ł  z a m k n ię ty .

Foto-Pol Ag -  W ien.

MYJCIE Z ĘB Y  
TAkT — JAkT 

MYJECIE RĘCE
PRZEDSTAWICIELSTWO . A U O K , . l / A n v T i / n  r i E
n a  polskę i g d a N s k  MAMON LIĆORYTk O etC -
WARSZAWA PL DĄBCOWSKIEGO-Q. t e l  A  9- 0 1

S k a n d a l k o ru p c y jn y  w B e rlin ie , P o  p o w ro c ie  nacz. 
b u rm is trz a  B e rlin a  d r. B o essa  o d b y ły  s ię  w  B e rlin ie  de= 
m o n strac je  p u b liczn e  p rzec iw ko  n iem u , jak o  osk arżo n em u , 
że dał s ię  p rz ek u p ić  p rzez  a fe rz y stę  S k la rk a . W ide W orld P b .

W  k ole  n a  lew o :
B . m in is te r  am ery k a ń sk i sk azan y  za  p rz e k u p s tw o .
W ie lk ie  o b u rz en ie  w  sp o łe cz eń s tw ie  am ery k ań sk im  wywo= 
łało  o sk a rże n ie  b. m in . sp ra w  w ew n. F a lla  o p rz ek u p stw o . 
Z o s ta ł on  sk azan y  w y ro k iem  sądow ym  na  ro k  w ięz ien ia  
i g rzyw nę 100.000 d o laró w . P resse  P ho to , Berlin.
W kole  n a  p r a w o :
Z gon o s ta tn ie g o  k a n c le rza  N iem iec  ce sa rsk ich .
K s. M ak s  B ad eń sk i, k tó ry  w  czasie  o s ta teczn e j k a ta s tro fy  
w o jen n e j ob ją ł u rz ą d  k an clersk i, zm usił W ilh e lm a  II . do 
ab d ykacji, poczem  godność  sw ą złożył w ręce  so c ja lis ty  
E b e r ta ,  zm arł w  ty ch  d n iach  w  63 ro k u  życia. A tlantic.
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Ambasador króla W. Brytanji w  Warszawie.

D nia 5 listopada p. P rezyden t Rzeczypospolitej (1), n a  Zam ku K rólew skim  w  W arszaw ie przyjął w ręczone m u 
przez pierw szego am basadora k ró la  W ielkiej B ry tan ji S ir W illiam a A ugusta F orbes E rsk ine (2) lis ty  uw ierzy te l­
niające. W uroczystym  akcie asystow ali pp.: m in. spr. zagr. dr. A ugust Zalew ski (3), m in. spraw iedl. C ar (4), m in. 
roln. N iezabytow ski (5), szef kanc. cyw. dr. Lisiew icz (6), szef p ro t. dypl. h r. R om er (7), szef gab. w ojsk. płk. Głogow­
ski (8), kom . m. płk. W ieniaw a-D ługoszew ski (9), zast. szefa p ro t. h r. Przeździecki (10), kObs. ang. F ran k  Savery  (11).

C zy wiesz że...
Nic Gi nie pomoże nowy strój balowy, 
ftni leż misterna ondulacja głowy.
Jeśli nie użyjesz — strojąc się na bal —
Gudnych perfum ŻUKR „JZilas Jmperial

W  L R 4I O G E
U L . T .  K O Ś C I U S Z K I
3  TEI.FFOh 325Ó

SREBRNY 
MEDAI HA  
P.W.I929
POLEC.4 DRUK L£M 
ILUSre.NAJK.BELE- 
TRYSr.WYKDi-i/INiE 
SSTETYCZi\n-i>Ot> 
JAWA TEMINOHM

Zgon znakomitego uczonego. Z początkiem  
listopada zm arł w W arszaw ie jed en  z na jw ybitn iejszych  
uczonych polskich , osta tn io  p ro feso r honorow y języko­
znaw stw a indo-europejskiego na  un iw ersy tec ie  w a r­

szaw skim , dr. J. B audouin de C ourtenay.

AGENCJA FOT „ŚWIATOWIDA" — NA PŁYTACH KRAJ. „ALFA".

P. Prezydent Rzpltej w Cieszynie. D nia 7 bm. 
P rezyden t Rzpltej (1) w tow . pp. prem . Św italsk iego  (2), 
m jr. C zuruka (3), od jechał z W arszaw y do Cieszyna celem 
w zięcia udzia łu  w  polow aniu  d la  p rzedstaw icieli dy­
plom atycznych, ak redy tow anych  przy naszym  rządzie.

PROSZEK MYDLANY

Zgromadzenie Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. W  ty c h  
d n ia c h  o b ra d o w a ło  w  W a rs z a w ie  w g m a c h u  S to w a rz y s z e n ia  T e c h n ik ó w  
z w y c z a jn e  o g ó ln e , p ro g ra m o w o -b u d ż e to w e  z g ro m a d z e n ie  p re z e s ó w  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  o d d z ia łó w  L ig i, c e le m  u z g o d n ie n ia  p o m ię d z y  n im i p ro g ra m u  d z ia ła ł- ' 

n o śc i i u ż y c ia  ś ro d k ó w  n a  n a jb l iż s z y  o k re s  c z a su .

Konferencja dyrektorów P. K. P. P o d  p rz e w o d n ic tw e m  p . m in . k o m . in ż . 
K iih n a  o b ra d o w a ła  w  W a rs z a w ie  k o n fe re n c ja  d y r . P . K. P ., w  k tó r e j  w z ię li 
u d z ia ł  p p . (s ie d z ą c y  o d  le w e j) : W ik to r , D o b rz y c k i, p o d s k r . C z a p sk i, m in . K iih n , 
B ie n ie c k i, P ra e h te l-M o ra w iń sk i , R u c iń sk i, o ra z  ( s to ją c y  o d  le w e j)  p p .: A n d rz e ­
je w sk i, B ą c z a ls k i, F r a n k ,  S k u p ie w sk i , F a lk o w s k i ,  G ro n o w s k i i N ie b ie s z c z a ń sk i.



N um er 47. Ś W I A T O W I D  Sćr. 5.

K R E M  N I  V E A
sjfa ftu k u ć  ?n ćŻ 4ta  

zar& ufrió- d n ia , 

jafc i  u> n&cu!

Zjazd międzynarodowy kobiet —  prawniczek. P o ra ź  p ie r w s z y  z e b ra ły  
s ię  w  P a ry ż u  n a  w s p ó ln e  o b ra d y  k o b ie ty , d o p u s z c z o n e  do  a d w o k a tu ry  lu b  
te ż  do  u rz ę d ó w  sę d z io w s k ic h . P o m ię d z y  n ie m i je s t  ró w n ie ż  P o lk a , p . G ra ­
b iń s k a  (p ie rw s z a  w  d ru g im  rz ę d z ie  n a  p ra w o ) , p ie rw s z a  k o b ie ta - s ę d z ia  w  P o lsce .

Fot W ide W orld-Photos

Straszny wybuch wulkanu na Guatemali. W u lk a n  S a n ta  M aria  w  G ua- 
te m a li  (A m e ry k a  ś ro d k o w a )  d łu ż s z y  c z a s  n ie c z y n n y , w y b u c h n ą ł  n a g le  la w ą  
i p o p io ła m i. J e s t  to  je d n a  z n a js tr a s z n ie js z y c h  k a ta s t r o f  w u lk a n ic z n y c h , 
ja k ie  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  s ię  p o ja w iły , b o  o f ia rą  p a d ło  k ilk a d z ie s ią t  o só b .

Fot. W ide W orld-Phptos

Polski b isku p  u d z ie la  św ięceń  w  Rzymie.

K s. b is k u p  d r . Ig n a c y  D u b -D u b o w sk i, p r z e b y w a ją c y  s ta le  w  R z y m ie  i c ie s z ą c y  
s ię  ta m  d u ż e m  w z ię c ie m  u  S to lic y  A p o s to lsk ie j , u d z ie l i ł  w  ty c h  d n ia c h  w  k o ­
śc ie le  Ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo  św ię c e ń  k a p ła ń s k ic h  o k o ło  100 k le ry k o m

r ó ż n y c h  n a ro d o w o śc i. Fot Lawina — Rzym

Po chorobie mistrza Paderew­
skiego. Sław ny nasz rodak, n iezrów ­
nany  m istrz  fo rtep ianu  Ignacy Paderew ski 
przeszedł n iedaw no szczęśliwie dość ciężką 
chorobę. P rzy  te j sposobności i ,z  okazji 
sw oich u rodzin  o trzym ał od Ojca Św iętego 
b łogosław ieństw o aposto lsk ie . Fot. A tlantic.

Prymas Hiszpanii —  kardynałem.
A rcybiskup T o l e d o ,  będący zarazem  
prym asem  H iszpanji ks. P io tr  Segura’y 
Saenz, m ianow any przez Ojca Św iętego 
kardynałem , o trzym ał w Rzym ie z Jego 
rą k  sym bol swej godności, „capello ro sso “ 
(czerw ony kapelusz). Fot Felici — Roma

Podczas dnia ochrania on skórę 
przed szkodliwemi wpływami 
słoły. W przeciwieństwie do tłusz­
czących Gold-Kremów wnika całko 
wicie w skórę, nie 
połysku. Nadaje się przytem 
skonale jako podkład pod 
zapobiegając zatkaniu porów skóry, 
utrzymując jednak puder i umo­
żliwiając późniejsze łatwe usunięcie tegoż. W nocy działa 
odżywczo Euceryt, zawarty wyłącznie w Kremie Nivea. 
Wzmacniając skórę, wygładza on zarazem fałdy i zmarszczki.

Pudelka p o  z/. 0.40, 0.75, 1.40 i 2.60, tubki po z/. 155 i 2.25

W yrób k ra jo w y  firm y P E B P C O , sp . Z o. odp. w K atow icach

Na lew o:

Polak dyrektorem zakładów artystycznych w Marokku. p. A ntoni Te- 
s la r (x) K rakow ianin , uczeń tam tejszej A kadem ji Sztuk P ięknych, kształcący się n a ­
stępn ie  w Paryżu, został stąd  przez rząd francusk i pow ołany na d y rek to ra  zakładów  
artystycznych  „L’A rt Indigene" (Sztuka Rodzim a) w R abat w  M arokku. Polscy artyśc i 
żegnali p. T eslara w  Paryżu  zebraniem  koleżeńskim . Fot s  Londyński.

Nowa siedzi­
ba k o m i s j i  
nadreńskiej.
E w akuacja Nad- 
ren ji przez w oj­
ska franc. została 
p o w s tr z y m a n a  
n  a r a z i e  sku­
tk iem  trudności, 
n a  jak ie  n a tra fia  
ra ty fikacja  zw ią­
zanego z n ią  ści­
śle p ak tu  Youn- 
ga. N ow ą siedzi­
b ą  odnośnej ko ­
m isji francusko- 
angielsk iej je s t 
obecnie h o t e l  
„W i 1 h  e 1 m  a “ 
w W iesbadenie.
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2 5 - L E C I E  M A N I F E S T A C J I  G R Z Y B O W S K I E J .

Na stokach Cytadeli. Liczna rzesza 
pozostałych przy  życiu uczestn ików  w alk 
i m anifestacyj n iepodległościow ych oraz 
tych , k tó rzy  dzisiaj ko rzysta ją  z owoców 
ofiarnej śm ierci bojow ników  za w olność 
Polski, ud a ła  się z p. M arszałkow ą P ił­
sudską  (1), płk. S ław kiem  (2) i posłem  
Jaw orow skim  (3) na  czele na m iejsce s tra ­
ceń n a  stokach C ytadeli w arszaw skiej, 
by  tu ta j złożyć w ieniec k u  czci tych , którzy  

dali sw e życie Ojczyźnie.

Pochód manifestacyjny. P o  u ro c z y ­
s to śc ia c h  p a m ią tk o w y c h  n a  p la c u  G rz y ­
b o w sk im  w  W a rs z a w ie , g d z ie  p rz e d  
25 -c iu  la ty  d o k o n a ła  s ię  p ie rw s z a  po  
P o w s ta n iu  S ty c z n io w e m  w ie lk a  m a n i­
fe s ta c ja  z b ro jn a  p rz e c iw  c a ra to w i , p o ­
c h ó d  z e  s z ta n d a ra m i p rz e s z e d ł  g łó w - 
n e m i u lic a m i s to lic y  i r o z w ią z a ł  s ię  

n a  p la c u  T e a tra ln y m .

W s p o m n i e ­
nie przeszło­
ści. O to g ru p a  
o f ic e ró w  ro s y j­
sk ic h , k tó r y c h  
r z ą d  c a rs k i o d - 
z n a e z y ł  z a  
„g o rliw e "  s t łu ­
m ie n ie  r u c h u  
z b r o j n e g o  n a  
p l a c u  G r z y ­
b o w s k i m  w  

ro k u  1904.

Posiedzenie Rady finansowej. N a p o s ie d z e n iu  te g o  c ia ła  d o ra d c z e g o  
w  s p ra w a c h  f in a n s o w y c h  o b e c n y  k ie ro w n ik  m in is te r s tw a  s k a r b u  p . Ig n a c y  
M a tu sz e w sk i (1), p r z y b y ły  w ra z  z p p .:  w ic e m in . G ro d y ń sk im  (2) i p o d s e ­
k re ta r z e m  s ta n u  S ta r z y ń s k im  (3) —  p rz e d s ta w ił  w  o g ó ln y c h  z a ry s a c h  

o b e c n ą  s y tu a c ję  f in a n s o w ą  w  P o lsce .

AGENCJA FOT. 
ŚW IA T O W ID A  
ZDJ. NA PŁYT. 
KRAJ. „A L FA "

Doroczne święto korpusu Policji Państw. W  d n iu  sw e g o  
ś w ię ta  k o rp u s  P o lic ji P a ń s tw .,  k tó r e j  fu n k c jo n a r ju s z e  n ie je d n o ­
k ro tn ie  w  n a jc ię ż s z y c h  w a ru n k a c h  c z u w a ją  n a d  b e z p ie c z e ń s tw e m  
P a ń s tw a  i o b y w a te li ,  p e łn i ł  p rz e z  s w y c h  r e p r e z e n ta n tó w  z a s z c z y t­
n ą  s t r a ż  h o n o ro w ą  u  g ro b u  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a  w  W a rs z a w ie .

Bieg pań o mistrzostwo Krakowa.
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  R o b o tn ic z y  K lu b  
S p o r to w y  „L eg ja "  w  K ra k o w ie  u rz ą d z i ł  
p r z y  w s p ó łu d z ia le  8 z a w o d n ic z e k  ze  
sw e g o  k lu b u  o ra z  z „ M a k k a b i"  b ie g  
n a p rz e ła j  p a ń , w  k tó r y m  z w y c ię ż y ła  

p . F re iw a ld ó w n a  (x) z „ M a k k a b i" .

N a p ra w o  —  Kandydatka do mi­
strzostwa Polski w piłce nożnej.
O s ta tn ie  z a w o d y  p iłk i  n o ż n e j p o m ię ­
d z y  k lu b a m i W a r ta — W is ła  w  u b ie g łą  
n ie d z ie lę  w  K ra k o w ie  z a k o ń c z y ły  się

Samobójstwo Chinki w W arsza­
wie. Z tę s k n o ty  z a  s w ą  d a le k ą  o j­
c z y z n ą , 4 2 -le tn ia  S u -H i-L in , n a le ż ą c a  
d o  t r u p y  a k ro b a tó w  c h iń s k ic h , w y s tę ­
p u ją c y c h  w  c y rk u  w a rs z . ,  p o w ie s i ła  s ię  
n a  s z a lu . N ie sz c z ę ś liw ą  p o c h o w a n o  n a  

c m e n ta r z u  b e z w y z n . w  B ró d n ie .

w y n ik ie m  0 :0 . T e m sa m e m  k lu b  W a r ta ,  
k tó r e g o  d r u ż y n ę  tu ta j  p rz e d s ta w ia m y , 
w c h o d z i w ra z  z k r a k o w s k ą  G a rb a rn ią  
d o  o s ta te c z n e j r o z g ry w k i o m is t rz o ­

s tw o  P o lsk i.
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ZWYCIĘSTWO GABINETU TARDIEU.
m

U < || I  t   \ ... I ................. I  i  I  » I  I  « > >■ >1. t i i A . t  I

W yłączni rep rezen tanci n a  Polskę i W. M. G dańsk 
K. & A. M iklaszew ski, K raków , Pl. D om inikański 

po lecają  655

najnowszą kreacją francuską firmy

M O L I N A R D  J E U N E  -  P A R IS

„ H A B A N I T A *
■ r r - r T  » » » i t i i r i -

N ie sp o d z ie w a n ie  z n a c z n ą ,  b o  p rz e s z ło  70 g ło só w  w ię k s z o ś c i z d o b y ł  g a b in e t  p . T a rd ie u  n a  p o s ie d z e n iu  
Iz b y  D e p u to w a n y c h  w  P a ry ż u ,  n a  k tó re m  p re m je r  i p . B r ia n d  p rz e d s ta w il i  sw ó j p ro g ra m . N asze  
z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  c h w ilę , k ie d y  p a r la m e n t  f r a n c u s k i  w  P a ła c u  B u rb o n ó w  p o d  p rz e w o d n ic tw e m

B u isso n  (x) s łu c h a  p rz e m ó w ie n ia  p . T a rd ie u  (xx). W ide-W orld — Photos.

ę w f fum i
1 . . . .  •

trrt p
/ i  •

zarażenia się/ /yy i dla ochrony przed
^ ch o ro b a m i z przeziębienia.

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Z pobytu p. Curie-Skłodowskiej w Ameryce. Z zebrań  i ow acji na cześć Ofiary bolszewików. W prześladow an iu  obcych obyw ateli bolszew icy rosyjscy
naszej znakom itej rodaczki p. C urie-Skłodow skiej, p rzebyw ającej obecnie w  A m eryce m im o swego rzekom o w szechludzkiego p ro g ram u  id ą  n ie jed n o k ro tn ie  jeszcze dalej,
podajem y tu ta j m om ent, k ied y  sław na uczona (x) w ychodzi z budynku  u n iw ersy te tu  niż daw niejszy  rząd carsk i. O becnie n aw et n iem ieccy koloniści, z dziada pradziada

św. W aw rzyńca w C anton w S tan ie  N ow y Jo rk . W ide-W orld—?h o 'o . zam ieszkali w  R osji, zostali w ygnani i m uszą szukać sch ron ien ia  w K anadzie.

Wielka katastrowa lotnicza na 
linji Londyn— Berlin. P o d c z a s  g d y  
u  n a s  p a s a ż e r s k a  k o m u n ik a c ja  lo tn i ­
c z a  p rz e d s ta w ia  b e z  p o ró w n a n ia  w ię k ­
s z e  b e z p ie c z e ń s tw o  n iż  k o le jo w a , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o s a m o c h o d o w e j, z a g ra n ic ą  z d a rz a ją  s ię  o d  c z a s u  do  c z a s u  k a t a ­
s t ro fy , z k tó r y c h  je d n ą  z n a jw ię k s z y c h  b y ł o  r o z b i c i e  s ię  w ie lk ie g o

śm ie rc ią ,

p a s a ż e r s k ie g o  a e r o p l a n u  n a  lin ji 
L o n d y n — B e rlin  (z d ję c ie  ś ro d k o w e ). 
Z p a s a ż e ró w  je d e n  ty lk o , k o m a n d o r  
G l e n  K i d s t o n  (z d ję c ie  n a  lew o ) 
z d o ła ł  s ię  m a to w a ć  p rz e d  n ie c h y b n ą  

m ię d z y  o f i a r a m i  z a ś  je s t  ró w n ie ż  k s . E u g e n ju sz  S c h a u m b u rg -  
L ip p e  (n a  p ra w o ) . Fot R. Senneeke.



S tr. 8. Ś W I A T O W I D N um er 47.

KTÓRĄ SYLWETKĘ
WOLICIE?

migotało widmo g o r s e t u ,  trenów 
zamiatających pył uliczny i wreszcie 
odpowiednich do tego, mozolnie zbu­
dowanych fryzur.

Uspokójcie się, moje panie, nie jest 
jeszcze tak źle! Moda na sezon 1929/ 
1930 n ie  j e s t  i d e n t y c z n ą  z modą 
z przed lat trzydziestu. Gorset, jeśli 
taki istnieje, jest j e d w a b n y  i tak 
cienki, że zupełnie nie krępuje wa­
szych ruchów. Suknie, pięknie udra- 
powane na kibici w  niczem nie przy­
pominają wymuszonej linji z r. 1900. 
Możecie nadal trwać przy tak wy­

godnej modzie krótkich włosów, a co 
najwyżej na bale przywdziać perukę, 
lub przypiąć kilka loków.

Przyjrzyjcie się tym rycinom i po­
wiedzcie szczerze, którą sylwetkę wo­
licie. Czy tę cienką w pasie, jak osa, 
wydłużającą się w ciężki tren i do­
dającą kobiecie conajmniej dziesięć 
lat? Lub też tę fryzurę wzniesioną 
na fundamencie podkładek z powty- 
kanemi figlarnie kwiatkami?

Jestem przekonaną, że wybierzecie 
te inne modele. Prostą i wytworną 
linję płaszcza bogato przybranego fu-

U dołu: Suknia z roku 1900. Ciężki jedwab, bufiaste rękawki, 
koronki i kwiatki.

Skromna suknia przedpołudniowa 
z jedwabiu beige z krótką baskiną.

QSTATNIE nakazy i ostatnie kr e ac je  
władców mody wywołały wielką wrza­

wę w świecie kobiecym. Większość ich 
oświadczyła się przeciwko długim suk­
niom, wysokiej linji stanu, uwydatnionej 
kibici, która wymaga nienagannych kształ­
tów. Przed ich przerażonymi oczyma za-

U dołu :
Prześliczna suknia wieczorowa z bladoróżo­

wego crepe-satin, krojem „princesse“.

Odmładzanie cery.
N ie u le g a  ju ż  d z iś  ż a d n e j w ą tp liw o ś c i, ż e  p ro c e s  

s ta r z e n ia  s ię  p o z o s ta je  w  śc is łe j z a le ż n o śc i o d  s p r a w ­
n o śc i t. zw . g ru c z o łó w  d o k re w n y c h . Z a s ila ją c  b o w ie m  
s ta r z e ją c y  s ię  o rg a n iz m  so k a m i z w ie rz ę c e m i g ru c z o ­
łó w  d o k re w n y c h , o s ią g a  s ię  w id o c z n e  o d m ło d z e n ie . 
I m ło d o c ia n y  w y g lą d  c e ry  z a le ż y  o d  s p ra w n o ś c i 
g ru c z o łó w  sk ó ry . N ied o m o g ę  w y d z ie ln ic z ą  ty c h  —  
w a ż n y c h  d la  u t r z y m a n ia  m ło d o c ia n e g o  w y g lą d u  —  
g ru c z o łó w  w a r u n k u ją :  z im n o , p u d e r  z z a w a r to ś c ią  
o ło w iu , o p a la n ie  s ło ń c e m  i p rz e w le k łe  c h o ro b y . 
N a to m ia s t  c ie p ło  w  p o łą c z e n iu  z k re m e m  o z a w a r ­
to ś c i o ż y w c z y c h  s k ła d n ik ó w , n ie ty lk o  z w a lc z a  
z a p o b ie g a w c z o  p rz e d w c z e s n e  s ta r z e n ie  s ię , le c z  o d ­
m ła d z a  te ż  s u c h ą  i s t a r z e ją c ą  s ię  sk ó rę . Z a p o b ie ­
g a w c z o  d z ia ła  u  o só b  z  p ra w id ło w ą  c e rą  k re m  
„ M i r a “ D r a  L u s t r a ,  o d m ła d z a ją c o  z a ś  u o só b  
s ta r s z y c h  —  k re m  „O x  a “ D r a  L u s t r a .  P o  p o ­
w le c z e n iu  tw a r z y  k re m e m , sp łó k u je  s ię  ją  d łu g o  
g o rą c ą  w o d ą  lu b  n a p a r z a  n a d  p a rą .  W y s trz e g a ć  s ię  
tu z in k o w y c h  k re m ó w  z z a w a r to ś c ią  w o d y  o ra z  p u ­
d ró w  m e ta lic z n y c h . R ad zę  p o s łu g iw a ć  s ię  n ie s z k o ­
d liw y m  a  w y k w in tn y m  p u d re m  e g z o t y c z n y m  
D r a  L u s t r a .  Dr Z. B.

Piękny, jasny płaszcz z pelerynką, 
przybrany bogato rudym lisem.

trem i mały kapelusz z zalotną woalką. 
Że wolicie na w i e c z ó r  te suknie pełne 
wykwintnej prostoty nie pozbawione jed­
nak fantazji, a co najważniejsza, takie 
młode, takie ogromnie młode!

Mam wrażenie, że nie będziecie się 
długo zastanawiać. Jola.

U dołu:
Ta młodociana suknia na wieczór z  jasno­
zielonej mory ma wdzięk greckiej draperji.
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STAN ISŁAW  KRZYSZ TAŁO WICZ: 
Portret kobiecy.

U dołu — JA N  ZAMOYSKI z „Brac­
twa św. Łukasza“: Wygnańcy.

Z  W Y S T A W Y  Z A C H Ę T Y
AGENCJA FOTOGRAF. 11)7 JV Z  A  D  O  UJJ A  TJAŻ TT?  ZDJĘCIA NA PJ/YTACH 
„ Ś W I A T O W I D A *  \V  lW J L tJ r \v V  l i i i .  KRAJOWYCH „ALFA*

ALEKSANDER AUGUSTYNOWICZ: 
Ha/ciarka.

Na lewo — ANTONI TADEUSZ 
WIPPEL: Grandę Marina.

ELJASZ KANAREK z „Bractwa św. Łukasza": 
Żydówki.

CZESŁAW D O BISZEW SKIi „Bractwa św. 
Łukasza“: Djana.

ALEKSANDER JĘDRZEJEW SKI z „Bractwa św. Łukasza



C H A R A K T E R  C Z Ł O W I E K A  O D B I T Y W  J E G O  S P O S O B I E  C H O D Z E N I A

„ J a k  c ię  w id z ą  —  t a k  c ię  p i s z ą " .  T o  p r z y s ło w io w e  w y ­
r a ż e n i e  z a w ie r a  i s t o t n ą  p r a w d ę ,  ż e  z z e w n ę t r z n e j  p o s t a c i  
c z ło w ie k a  o k o  o b s e r w a t o r a - p s y c h o l o g a  m o ż e  p o z n a ć  w ie le  
i s t o t n y c h  z n a m io n  je g o  d u s z y .  C h a r a k t e r  c z ło w ie k a ,  n a w e t  
w te d y ,  g d y  o n , p o d d a ją c  s i ę  o b y c z a jo m  k o n w e n c jo n a ln y m ,  
s t a r a  s ię  u p o d o b n ić  d o  in n y c h ,  u j a w n ia  s ię  w  je g o  z e ­
w n ę t r z n y m  w y g lą d z ie .  N ie ty lk o  n . p . w  r y s a c h  t w a r z y ,  
k tó r e ,  c h o ć  d a n e  s ą  c z ło w ie k o w i  z a s a d n ic z o  o d  u r o d z e n ia ,  
u l e g a j ą  p e w n y m  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  z m ia n o m  p o d  w p ły ­
w e m  p r z e j a w ó w  p s y c h i c z n y c h .  I  c h ó d  c z ł o w i e k a  m o ż e

z d r a d z a ć  j e g o  d u s z ę .  N a t u r a l n ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  c h ó d  t e n  
z m i e n n y  j e s t ,  z a le ż n ie  o d  s f e r y  s p o łe c z n e j ,  s t a l e  p r a k t y k o ­
w a n e g o  z a ję c ia ,  w ie k u  i  t .  p .  A le  i  n a w e t  ta m ,  g d z ie  t e  
c z y n n ik i  z e w n ę t r z n e  k i l k u  o s ó b  s ą  m n ie j  w ię c e j  je d n a k o w e ,  
c h ó d  t y c h  l u d z i  b ę d z ie  o d m ie n n y .  C z ło w ie k  b o w ie m  n ig d y  
n ie  m o ż e  r o z s t a ć  s ię  z u p e łn i e  z e  s w o im i  c e c h a m i  p s y c h ic z -  
n e m i ,  z  s w o im i  a f e k t a m i ,  m y ś la m i  i t .  p . ,  a  to  w s z y s t k o  
u z e w n ę t r z n i a  s ię  w  s p o s o b ie  c h o d z e n ia  d a n e j  j e d n o s tk i ,  
n a w e t  w te d y ,  g d y  o n a ,  w id z ą c  s ię  o b s e r w o w a n ą ,  s t a r a  
s i ę  p o z o w a ć .

Z e s ta w ia m y  t u t a j  s z e r e g  o b r a z k ó w ,  z k tó r y c h  j e d n e  
p r z e d s t a w i a j ą  z n a n e ,  w y b i tn e  j e d n o s tk i  o  z n a c z e n iu  m ię -  
d z y n a r o d o w e m ,  d r u g i e  s ą  t y lk o  i l u s t r a c j ą  o g ó ln e g o  ty p u .  
J a k o  r z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  n o t u j e m y ,  ż e  z a g r a n i c z n a  
a g e n c j a  f o to g r a f i c z n a ,  k t ó r a  n a m  t ę  s e r j ę  p r z y s ł a ł a ,  w łą ­
c z y ła  d o  n ic h  r ó w n ie ż  i z d j ę c i e  n a s z e j  a g e n c j i  f o t o g r a ­
f ic z n e j ,  p r z e d s t a w ia j ą c e  M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  w  c h w il i ,

g d y  z e  s w o im  u lu b io n y m  p s e m  m i a ł  w  r o k u  p r z e s z ły m  
z d w o r c a  k o le jo w e g o  w  W a r s z a w i e  w y je c h a ć  n a  o d p o c z y ­
n e k  d o  R u m u n j i .  D o  z d ję c ia  t e g o  a g e n c j a  z a g r a n i c z n a  d o ­
ł ą c z y ła  o k r e ś l e n i e  u ja w n ia j ą c e g o  s ię ,  je j  z d a n ie m ,  w  c h o ­
d z ie  c h a r a k t e r u  p .  M a r s z a łk a :  „ d u m n y ,  p e w n y  p o w o d z e ­
n ia ,  g w a ł to w n y " .

P R E S S E -P H O T O , B E R L IN .

Zmarły niedawno niemiecki mini­
ster spraw zagranicznych dr. Stres- 
seman: umiar, zastosowanie się do 
konwencjonalnych reguł, rozumna 
oschłość.

B. marszałek polny, obecny prezy­
dent Rzeczypospolitej niemieckiej 
Hindenburg: przyzwyczajenie do 

kroku wojskowego, 
ale z pewną patry- 
jarchalną dobrodu- 

N sznością.

Na prawo:
Typowy krok Anglika, 

uprawiającego sport 
golfowy: spokój, kon­

centracja, energja.

U dołu:
B. angielski minister 
spraw zagranicznych 
Lloyd George: pewność 
siebie przy widocznem 
pozowaniu na „arty- 

styczną“ swobodę.

Pierwszy Marszałek Polski, 
Józef Piłsudski 

i (określenie w tekście).

U dołu:
Dyktator współ­
czesnej ItaljiMus- 
solini: siła woli, 
przy pewnej ze­
wnętrznej teatral­

ności.

Na prawo:
Dobrze maskowana ner­
wowość, uwidaczniają­
ca się ciągłem spoglą­
daniem na prawo i na 

lewo.Spokojna rezygnacja człowie­
ka przyzwyczajonego do cięż­

kiej pracy.

Na prawo:
Francuski minister spraw zagranicznych, 
Arystydes Briand: ostrożny dyplomata, 
z zupełnem opanowaniem nerwów i świa­

domością, że i ludzi opanuje.

Kokietka, świadoma tego, że 
jest obserwowana a nieco 
sztucznie udająca zupełną 

swobodę.

Na lewo:
Wesoła przeszłość — niewyrzekanie 
się i teraźniejszości wesołej.

U dołu: Miarowy, rytmiczny, udyscypłinowany 
krok wojskowy.

Karjerowicz, pe­
dant, natura so­
lidna, ale pospo- jS
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INDJE WSCHODNIE —
DOMINJUM WIELKO BRYTYJSKIE.

Jeden z cudów starej architektury indyjskiej: Pagoda w Madras. Litury ezne kąpiele w Kalkucie, stanowiące część obrzędów religijnych,
a urządzone jednak po nowożytnemu.

Fragment dzisiejszego Bombaju.

\ V T  chw ili, k iedy s te r  rządu W ielkiej B ry tan ji objęło 
'  ’  S tronnictw o Pracy, pow iał jak iś  św ieży w ia tr  po kra in ie  

po lityk i tego p aństw a  Nife obciążony tradyc ją , nacecho­
w any śm iałością, w łaściw ą m łodej i n ieużytej jeszcze k lasie  
społecznej rząd Mac D onalda p rzystępu je  do zasadniczego 
rozw iązania problem ów , k tó re  w lokły się przez długie la ta  
za każdoczesnym  gabinetem  angielskim , te j odw agi nie 
m ającym . Tak je s t ze sp raw ą E giptu, ta k  je s t w obecnej 
chw ili ze sp raw ą Ind ji W schodnich. N ienatu ra lna  sytuacja, 
że nieliczni zaborcy trzym ają  pod abso lu tnem  panow aniem  
obcy naród, k ilk ase t m iljonów  liczący, o św ietnej tradycji,
0 niezm ierzonych bogactw ach — ta  sy tuacja  m a z woli 
Mac D onalda ustać, a  przynajm niej zm ie­
nić się o ty le, by  to  by ł p ierw szy k rok  do 
jej całkow itego usunięcia. Ind jeW schodnie 
m ają  w stosunku  do W ielkiej B ry tan ji 
otrzym ać tak ie  p raw o — polityczne po­
łożenie, jak ie  m a już od daw na K anada, 
to  zn. m ają  zam iast kolonji być dom injum , 
rządzącem  się autonom icznie, zw iązanem  
z W ielką B ry tan ją  jedyn ie  ty lko  w pew nych 
spraw ach. S toim y u  progu now ej, ważnej 
epoki, k tó re j dalszy rozwój tem  m niej do­
k ładn ie  m ożna sobie w yobrazić, że w prze­
ciw ieństw ie do K anady olbrzym ie obszary 
azja tyck ie  n ie  stanow ią  jednolitego  te ren u
1 obok p rzedstaw icieli najw iększego w y­
kw itu  cyw ilizacji m ają  w olbrzym iej w ięk­
szości ludność, an i politycznie ani in te ­
lek tua ln ie  n ie  do rosłą  jeszcze do by tu  
sam odzielnego.

Podając k ilka  obrazków  w schodnio-in- 
dy jsk ich  nie po trzebujem y chyba w yraźnie 
zaznaczyć, że są  one ty lko  m aleńką cząstką 
olbrzym iej,tysiącem  barw  m ieniącej się m o­
zaiki, jak ą  p rzedstaw iają  dzisiaj jeszcze 
podniesione obecnie do godności dom i­
njum , Indje W schodnie.

Fabrykacja i sprzedaż gumy do żucia w porcie kalkuckim.

Na lewo:
Święta krowa zjada podawane jej 

stale róże.

Typowa indyjska świątynia w Kalkucie

U dołu:
Religijne tańce w maskach w Benares.
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K lejnot był rzeczywiście wspaniały. W ielkości, 
gołębiego jaja, siał w okół n iesam ow ite blaski 
tęczy, które zda s ię  otaczały go aureolą.

H olm es ważył go chw ilę na ręce i wzrok jego 
stał s ię  znow u przenikliw y i ostry, jakby chciał 
dojrzeć coś ukrytego w  głębi djamentu.

„ Y ess“, wyrzekł tylko, oddając klejnot.
„A  teraz może panow ie zechcą zabrać sw oje  

rzeczy, ja poczekam na dole w  samochodzie".
„Będziem y gotow i za 10 m inut. W atson, 

zbieraj s i ę ! “
G dy gość wyszedł, H olm es zmrużył jedno oko 

i rzekł do m nie tylko te  słowa:
„Byłem p ew n y “.
Poczem  zaczął s ię  zbierać szybko.
N agle przechodząc koło okna, stanął. Ujrzą- 

łem znów  jego postać, napiętą w  oczekiwaniu.
„W atson chodź, n ie tu, tutaj za firanką. 

Jeszcze bardziej z boku, bo cień pada! P a trz !“
N ie  widziałem  nic przed jasno ośw ietloną  

apteką na rogu Bakerstreet, którą mi wskazywał. 
H olm es trzymał m ię za rękę i nagle uczułem  
konw ulsyjny jego uścisk...

N a  progu apteki ukazała s ię  postać lorda 
z ręką w  k ieszen i paltota. D ostrzegłem  wyraź- 
nie, że spojrzał w  nasze okna, poczem zwrócił 
się  ulicą w  stronę naszej bramy.

Spoglądałem , nic n ie  rozumiejąc, na mego 
przyjaciela.

A le  ten  już znow u zaczął pakować kuferek  
i n ie  odpowiadał na moje pytania.

Z a  chw ilę  w span ia ły  100=konny R olls-R oyce 
u n o sił n as  po g ładkiej szosie w  s tro n ę  C roy- 
don, zdążając do  zam ku M aresfie ld .

Holmes działa.
Zamek lorda C urw ood robił wrażenie ma= 

jestatyczne ale zarazem ponure. Była to jedna  
z tych rezydencji magnackich, na które patrząc, 
cofa się  człow iek m im ow oli m yślą k ilkaset lat 
wstecz.

I znów, gdy w  srebrnej pośw iacie księżyca  
zarysowały s ię  przed nami potężne kontury  
baszt, groźne i n iesam ow ite, duszę moją prze* 
szył dreszcz lęku  przed czem ś nieznanem , co 
czyhało na nas tam, przywołane potężnym  wi= 
rem w oli mego przyjaciela.

O n sam prowadził przez całą drogę ożywioną  
rozm owę z lordem  C urw ood, zapomniawszy 
zda s ię  o celu  swej podróży.

W  w ysokim , ozdobionym  gałęzistym i rogami 
hall’u zdjął z nas okrycia stary, posępny ka= 
merdyner, którego twarz usiana zmarszczkami 
z siw em i oczyma w  okolu krzaczastych brwi, 
zdawała s ię  być żyw cem  przeniesioną z jakiegoś 
starego portretu. Patrzył na nas n ieufn ie, co 
zdawało s ię  wprowadzać m ego przyjaciela w  je* 
szcze lepszy humor.

„Panow ie z e c h c ą  s ię  rozgościć u  siebie, 
a później zejść na dół. P rzed staw ię panów  
mojej żonie i w ypijem y razem herbatę. Parker, 
zaprowadź tych panów  do pokoi gościnnych  
w  baszcie “.

Z  tem i słowam i lord skinął nam uprzejmie 
głow ą i w szedł w  am filadę pokoi.

Parker zapalił pow oli kandelaber i począł 
wprowadzać nas po schodach, wiodących z hallu

na piętro. Spojrzałem  zdziwiony, bo w  hallu  
jaśniały dyskretnie lampy elektryczne.

„Czyżby na górze n ie było elektryczności?"  
spytał d etek tyw  naszego przewodnika.

„Jest, ale teraz wpuszczają przew ody w  mur 
i św iatło  na górze będzie dopiero za dwa d n i“ 
mruknął n iech ętn ie zapytany.

„To doskonale, znakomicie", zatarł ręce mój 
przyjaciel. „W tem  otoczeniu  najprzyjemniej* 
sze jest św iatło św iec. E lektryczność tu  razi".

N ie  w ierzyłem  własnym  uszom . W iedziałem  
doskonale, że H olm es lubił s iln e  św iatło, bo 
oczy jego zaczynały już odczuwać zm ęczenie, 
a z drugiej strony lam py elektryczne w  hallu  
były tak artystycznie oprawione w  kształty  
pochodni i kandelabrów, że najbardziej wyro* 
bione oko n ie mogło by w  tem  znaleść nic  
rażącego.

M ilczałem  jednak, przyzwyczajony do dziw* 
nego postępow ania mojego przyjaciela, gdy

...począł w pro w ad zać  n as  po  sch o d ach  w iodących  z h a llu  
n a  p ię tro .

znajdował się  w  sw oim  transie i cieszyłem  się  
jedynie jego ożyw ionym  wyglądem.

N a  piętrze jednak czekała m ię druga nie* 
spodzianka.

„Do djabła" wykrzyknął H olm es, „zapomnia* 
łem mojej fajeczki w  zarzutce! Z ejdę ją przy­
nieść. Zaczekaj chw ilkę W atson".

Zdum iałem  się! Przyjaciel mój nosił fajkę 
zawsze w  kieszonce od kamizelki i n ie  zdarzyło 
s ię  od lat, by ją w łożył gdzieindziej. Stanow czo  
coś w  tem  było.

A le  n ie  m iałem  czasu na dłuższe refleksje, 
bo w  tej chw ili usłyszałem , jak H olm es biegł 
po schodach nucąc w esoło.

„Znalazłeś?" spytałem .
„O tak, fatalnie s ię  starzeję!" dorzucił z ko* 

micznym grymasem.
Doprawdy, n ie poznawałem  mego przyjaciela. 

Zdaw ało s ię ,' że ubyło m u dwadzieścia lat.
P okoje, które wskazał nam Parker, były du= 

żerni sk lepionem i komnatami o ciężkich, dębo­
w ych, w yścielanych skórą meblach i ogromnych  
łożach pod baldachimem. Łączyły s ię  one ze sobą 
niew ielkim  gabinetem . O kna w ychodziły na park.

„G dyby panom było potrzeba czegokolwiek, 
proszę zadzwonić" mruknął stary sługa po

zaśw ieceniu  ciężkich kandelabrów w  naszych  
pokojach.

„Dziękuję" odrzekł H olm es, „na razie m am  
ju ż  w s z y s tk o " .

Z dziw iło m ię to jego odezw anie s ię  w  liczbie 
pojedynczej. W yczułem , że chciał przez to po* 
w iedzieć coś innego. A le  na razie n ie  rozu­
miałem nic.
N atychm iast po odejściu  starego Parkera za­
rzuciłem detektyw a pytaniam i, ale n ie raczył 
naw et na m nie zwracać uwagi. Przebierał się  
z podróżnego ubrania, pogwizdując w e s o ł o  
i przypatrując s ię  sob ie z prawdziwą satysfak* 
cją w  ogromnem lustrze.

R uszyłem  ramionami i poszedłem  s ię  prze­
brać.

P o  kwadransie H olm es zapukał do m oich  
drzwi. • B ył teraz zam yślony i skupiony.

„Mój kochany" rzekłem, „może zechcesz na* 
reszcie pow iedzieć choć kilka słów  na objaśnię* 
n ie tego dziwnego postępow ania, którego jestem  
świadkiem . Interesuje cię w ejście lorda do 
apteki, nagle zaczynasz n ie lubić elektryczności 
i w  dodatku zapominasz fajki, co od la t n ie  
zdarzyło ci s ię  nigdy!"

„Tak W atson, ale mam dopiero trzy ogniwa, 
a ja chcę m ieć cały łańcuch. I będę go miał. • 
D ziś wieczór pow inienem  w iedzieć dużo... P o ­
w in ienem  w iedzieć w szystko. Chcę, w ięc będę  
w ied zia ł".

„Dobrze, ale czego ty  w łaściw ie chcesz?"
„Teraz jeszcze zaw cześnie W atson, dow iesz  

się. A le  pamiętaj o jednem : G dy człow iek silny  
chce czegoś, to stać s ię  m usi. A  ja jestem  czło­
w iekiem  silnym".

„N o i lord Curwood", dodał po chw ili z lek­
kim uśm iechem .

„A le zejdźmy już na dół".
W  salon ie zasta liśm y  ju ż  oboje p ań s tw a  

C u rw o o d . L ad y  by ła  osobą la t  p o n ad  40-tu , 
o siw iejących lekko  p rzedw cześn ie  w łosach, ale 
tw arzy  m ającej w  sob ie tak  n ieo d p a r ty  u ro k , że 
n itk i  sreb rn y ch  w łosów  po tęgow ały  jed y n ie  jej 
w yraz dobroci.

Była w  niej jednak jakaś melanchojla, bardzo 
słodka wprawdzie, ale rów nocześnie smutna.

U  stóp  jej spoczywał wynędzniały chart, 
zw ierzę bezsprzecznie rasowe, ale najwidoczniej 
chore. P an i jednak gładziła go z dobrocią po 
główce, a p ies zmrużał oczy z rozkoszy, gdy 
spoczęła na jego głow ie aksamitna ręka.

Rozm owa potoczyła s ię  sw obodnie i pijąc 
herbatę podziw iałem  talenty towarzyskie m ego  
przyjaciela, który tak s ię  ożyw ił, że ja poprostu  
nie miałem sposobności brania udziału w  roz­
m ow ie.

P o  herbacie lord wyjął pudełko z djamentem  
i  lady oglądała go z prawdziwym  zachwytem . 
A le  po chw ili oczy jej spoważniały i odsuwając 
go rzekła:

„De jednak krwi ciąży na tym  pięknym  
kamieniu. W uj Ryszard opowiadał nieraz jego 
dzieje. A  jednak je st tak przeczysty, jakby n ie  
przesłaniał go ani cień w iny za popełn ione  
w  jego im ieniu  zbrodnie"...

( C i ą ę  d a l s z y  n a s ć ą p i) .
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Fujita wraca do Japonji. S ły n n y  m a la rz  ja p o ń s k i, je d n a  z n a jw ię k s z y c h  
„ o so b liw o śc i"  P a r y ż a ,  z a tę s k n i ł  je d n a k  d o  o jc z y z n y  i p o w ró c ił z e  sw o ją  ż o n ą , 
F ra n c u s k ą ,  z a ś lu b io n ą  w  P a ry ż u ,  d o  T o k io , g d z ie  p o w ita ł  go  s t a r y  o jc iec  
(w  ś ro d k u ) , k tó r y  17 l a t  s y n a  sw e g o  n ie  w id z ia ł . The New Y ork — Times.

Ślub chiński. W  c h iń s k im  k o n s u la c ie  g e n e ra ln y m  w  L o n d y n ie  o d b y ła  się 
n ie d a w n o  n ie z w y k ła  c e re m o n ja  ś lu b u  p o m ię d z y  c h iń s k ą  p a r ą  n a rz e c z o n y c h , 
m iss  K is K g au  T c h a n g , c ó rk ą  g u b e rn a to ra  B a n k u  c h iń s k ie g o  a  m r . W e n

H a iu n g  C hu . Fot Centra] News.

Z  CIEKAWYCH WYDARZEŃ NA SZEROKIM ŚWIECIE.

Tragiczna śmierć tancerki. Z n a n a  w  p a ry s k im  
św ie c ie  k a b a re to w y m  ta n c e rk a  L e n a  A m sel, p o ­
c h o d z ą c a  p o d o b n o  z P o lsk i, z g in ę ła  w  p ło m ie ­

n ia c h  s k u tk ie m  e k sp lo z ji s a m o c h o d u .
The New York — Times.

Z cerkwi prawosławnej — muzeum estońskie.
P o d c z a s  g d y  w  W a rs z a w ie  c e rk ie w  p ra w o s ła w n a , 
s y m b o l o b ce j p rz e m o c y , n a  b. p la c u  S a s k im .^ o s ta ła  
z z ie m ią  z ró w n a n a , p o d o b n a  p a m ią tk a r o s .  p a n o w a n ia  
w  R e w a lu  z o s ta ła  z a m ie n io n ą  n a  M u z e u m  e s to ń s k ie .

P. Mozżuchinowa w Warszawie. Z nana a rty s tk a  
film ow a p. A gnieszka Petersen-M ozżuchinow a (1) p rzy ­
b y ła  do W arszaw y w zw iązku z rea lizac ją  film u „K ult 
ciała" w edług  pow ieści M. Srokow skiego a pod reżyserją  
p. W aszyńskiego (2). Ag Fot. „Światowida*, n a  pł. kraj. „Alfa".

Słuchajcie panienki:
Gfdzie 'Warta modra toczy swe wody. 
Słyną dziewczęta z cudnej urody... 526 
Kio chce im sprostać — rada życzliwa — 
Niech kremu „NIJUFCON' ŻUKłPL używał...

Aeroplan-olbrzym. Z n a n a  f a b r y k a  a e ro p la n ó w  J u n k e r s a  w y p u ś c i ła  o b e c n ie  
„ n a  r y n e k "  n o w y  o lb rz y m i a e ro p la n  „G . 3 8 " , k tó r y  o d b y ł ju ż  p ie r w s z ą  p o ­

d ró ż  p ró b n ą . Fot. A t la n t ic

F o ł c s  ~ <S * a n  1

Aeroplan-sam ochód. D la  w y g o d y  m iljo n e ró w  a m e r y k a ń s k ic h  w p ro w a ­
d z o n a  m a  b y ć  p o m ię d z y  A m e ry k ą  a  R iw ie rą  e u r o p e j s k ą  k o m u n ik a c ja  lu k s u -  
s o w e m i w o z a m i, k tó r e  z a  d n ia  d o s to s o w a n e  s ą  d ó  ru c h u  p o w ie trz n e g o , n a  
n o c  z a ś  s ą  p r z e m ie n ia n e  n a  s a m o c h o d y  z w y g o d n y m i łó ż k a m i d o  sp a n ia .

Z djęcia o ryginalne, bardzo in teresu jące , pojedyncze, podw . d la  dorosłych. 
K olekcje w cenie zł. 10 i 20 w  zapieczętow anej posyłce za pobran iem .

K oszta przesy łk i zł. 1'50. 675
A d re s o w a ć : W ARSZAW A, SKRYTKA POCZTOW A Nr. 865.
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N O W O Ś C I  S C E N  P O L S K I C H .

„Pan Topaz“ w Teatrze Polskim w W arsza­
wie. W  s z tu c e  P a g n o la , g ra n e j o b e c n ie  w  te a t r z e  dr. 
S z y fm a n a  w  W a rs z a w ie  z n a k o m itą  k re a c ję  s tw o rz y ł
W  ro li ty t .  p .  MarjUSZ M aSZyilski. Fot. S t Brzozowski

„Wiatr od pól“ Józefa Wiśniowskiego w Krakowie. T e a tr  M ie jsk i im . J u l ju s z a  S ło w a c k ie g o  
p o d  d y re k c ją  p . T. T rz c iń sk ie g o  p ie r w s z y  p o k a z a ł  n a  s c e n ie  n o w ą  s z tu k ę  z n a n e g o  p o e ty  d ra m a ty c z ­
n e g o  z p p . (od  lew e j)  S z y m a ń s k im , K lo ń sk a -S a u e ro w ą , Ż a k lic k ą , D ąb ro w sk im , S o sn o w sk im , N o w a ­
k o w s k im  i K o sso c k ą  W  ro la c h  g łó w n y c h . Ag. Fot. „św iatow ida-, zdj na  pt kraj. „Alfa”.

„Trio“ Lentza w Poznaniu. N o w ą  tę , b a r d z o  
e f e k to w n ą  s z tu k ę  w  tłó m a c z e n iu  p . J a c h im e c k ie j, 
r o z g r y w a ją c ą  s ię  m ię d z y  ty lk o  tro jg ie m  o só b , g ra ją  
w  P o z n a n i u  p p . (od  le w e j)  W ę g ie rk o , M a lic k a -  
S a w a n o w a  i S a w a n . Ag Fot. „Św iatow ida” n a  pł. k ra j Alfa.

Przy
zaziębieniu 

reumatyźmie 

bólach głowy

SPIRIN

O ryginalne opakow ania z czerwoną banderolą  i znakiem 
.BAYER" w kształcie krzyża są do  nabycia we wszystkich aptekach.

„Olimpja" w Teatrze Małym w Warszawie. P o p u la r n y  a u to r  w ę g ie rs k i 
M o ln a r  o d n o s i o b e c n ie  s u k c e s y  sw o ją  s z tu k ą  „ O lim p ja " , g r a n ą  w  g łó w n y c h  
ro la c h  p rz e z  p p . (od lew e j)  P a n c e w ic z o w ą -L e s z c z y ń s k ą , C z a p liń sk ą  i L e­

sz c z y ń s k ie g o . Fot S t Brzozowski, W arszaw a.

N a p ra w o :
„Księżna Chicago" 
w Warszawie. P. N e­
n ia  G re y , p r im a d o n n a  
O p e r e t k i  R e p re z e n ta ­
c y jn e j k r e u je  z w ie l-  
k ie m  p o w o d z e n i e m  
g łó w n ą  p a r t ję  w  o p e ­
r e tc e  K a lm a n a  „ K się ż n a  

C h icag o " .
Fot. St. Brzozowski, W arszaw a.
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Jako nagrodę za trafne rozw iązanie niniejszega rebusa, 
Redakcja „Św iatow ida" przeznacza

PIĘKNY KWIAT DONICZKOWY.
Trafne rozw iązania nadsyłać najpóźniej do dn. 23 listo­

pada b- r. w raz z załączonym  kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 44.
hartu j ducha i ciało jak n a  dobrego polaka przystało.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 44 nadesłali:

J. Baziuk, Kraków; R. W ardecki, W arszawa; J. Toka- 
rzewski, Kańczuga; Z. Kostiha, Baranowicze; E. S ie r  
szeńska, Lubawa; N. Grafinkel, Sambor; M. Mikówna, 
B ystra; F. Jesionowska, Poznań; Br. Gruszkiewicz, Go- 
niem bice; Z, Ganszew, Kraków; M. Chachlowska, K ra­
ków; Duwita, Wadowice; A. Askanasowa, Płock; L- Kra- 
suska, Baranowicze; W. Kortylewidz, Poznań; J. Zabłocka, 
Targownica; M, -Drozdowska, Krzeszowice; Z. Jaworski, 
Poznań; Z. Jeloniówna, Tarnów; W. Bobrowska, Kraków; 
A. Parachoniakowie, B ystra; E. Polińska, Katowice; 
Boulange, Baczków; S, Kotowicz, Poznań; St. Fikiel, Mie­
chów; S. Gausowa, Chrzanów; T. J. W oldański, Pabja­
nice; L: Leszkowa, Pruszków; A. Żychowa, B iała; O. Pi- 
kułowa, Bielsko; J. Pągowski, Kraków; L. Szałapowie, 
Przem yśl; Z. Szmarslówna, W arszawa; Z. Łukaszewska, 
W arszawa; S. K leinertówna, Tokarzew; Z. Prządowa, W il­
no; C. Kozłowski, W arszawa; F. Jeżowski, Stanisławów; 
„Kazimierz—Helena—W iesław ", Drohobicz; H. Mokrzyc­
ka, Diohobycz; K. Mieżyńska, Katowice; S. Lenczowski, 
Kraków; I. Lewicka, Lwów; T. Kurtyka, Kraków; Z. Ką­
kolewska, Kraków; Z. Nowak, Katowice; J. Gil, Radom­
sko; H. Bemówna, Radomsko; H. Pojdowa, Żory; M. N ie­
wiadomska, Kraków; L. W ąsowski, Stanisławów; W. Du- 
biszewski, Hrubieszów; „Zosia", Kraków; M. Wysocka, 
W arszawa; S. Karjakowie, B ystra koło Białej; W. Kie- 
droń, Katowice; M. Sławnicki, Łuniniec; „M aryśka z Po- 
hulaki", W ilno; K. W awrzynowicz, Brodnica; E. Fra- 
geowie, Radomsko; M. Giga, Częstochowa; K. Młodnicka, 
Lwów; I. Palichowski, Rzeszów; S. Krzemieniewska, 
Piotrków; N. Orszagh, Kobyłka; I. Drezner, W ilno; 
D. Herstm anówna, W arszaw a; A. Sawicki, Dubno; S. Brze 
ziński, Inżeniec; H. Kozakiewiczówna, W ilno; E. Suclio- 
rzewski, W arszawa; A. Rotter, Kraków; W. Molicki, Zbą­
szyn; E. Hobujowa, Myślenice; Z. Prusiukiewiczowa, 
Ostrzeszów; Z. Szantyrowa, maj. Aleksandrów; B. Mi- 
chniaw ski, Poznań M. Dramowicz, L ida; M. ZachoroWska, 
Poznań.

W  losowaniu o nagrodę los padł na  J. Jesionowską z 
Poznania. Redakcja „Św iatow ida" przeszłe Jej nagrodę 
w postaci garnituru szklanego z końcem listopada pocztą.

Dział szachowy
pod redakcją M ieczysław a  G ałuszki.

R. Reti (Narodni Listy 1925).
Czarne: K a2 , D g2, p io n :  g3  (3).

Blate: K c5, D c6 , S e4  (3). 
Końcówka. (+). 3 + 3 =  6- 
Białe zaczynają i wygrywają.

T T ) 7 Y A T  do losow ania nagrody  • 
-EV\^ł_I_ za rozw iązanie zagadek !
w  N -rze  47 z d n ia  16=go lis to p a d a  1929 r. ;

Poradnik dla amatorów fotografów.
NIE TRZEBA JECHAĆ DO W ENECJE.. Co drugi za 

m iłow any fotograf, in teresu jący  się specjalnie arch itek ­
tu rą , wzdycha do w yjazdu do W enecji, obiecując sobie 
w spaniałe obrazy z tego m iasta  wody i pałaców . Nie u- 
lega wątpliwości, że W enecja przedstaw ia kopalnię m o­
tywów, ale i b liżej m ożna znaleźć coś podobnego.

Czy znacie Bydgoszcz? Miasto pocięte kanałam i we 
wszystkich k ierunkach, m iasto starych młynów, spi­
chrzów, zakątków  nad  w odą, rów nie m alow niczych jak  
portow e dzielnice Neapolu? Gdy się z śródm ieścia zapu­
ści w dzielnice stare, leżące już nie nad  wodą, ale w prost 
w wodzie niem al, należy m ieć sporo płyt w zapasie, bo 
co krok, to motyw, a jeden ładniejszy od drugiego.

Mało jest rzeczy rów nie m alowniczych, jak  stare, w a­
lące się domy, w yrastające w prost z wody, szczątki m o­
stów, śluz, spławy tratew , zakątki portowe, gdzie naw pół 
przegniłe łodzie leżą w starych  przystaniach.

N ietylko Bydgoszcz m a te m otywy, każde m iasto, le­
żące nad rzeką, może dać coś podobnego, a tylko trzeba 
szukać.

Zdjęcia te niekoniecznie są łatwe, gdyż przew ażnie nie 
m ożna stanąć z k am erą  tam , skąd w idok byłby n a jła ­
dniejszy, a  najp iękniejsze zakątki albo pogrążone są w 
głębokim cieniu, albo są w prost pod słońce. Ale obser­
w acja o różnej porze dn ia  i tem u zaradzi.

Dr. Tadeusz  Cyprian.

Spław tratew  w Bydgoszczy. 
Alfa Orto Antihalo, 1/50 sek. F  9.

Rozwiązanie końcówki R. Retiego:
1. S — c3 K — a l .  2. D — a 4  K — b2. 3. D — a2  K — c l .  

4. D - b l  K — d2. 5. D— b2  K — e l .  6 . D — c l  K — f2. 
7. S — d l  K — f3. 8 . D —c3 K— e2. 9. D— b 2  K - d 3 .
10. D — a3 K — d2. 11. D — a2  K — d3. 12. S — b 2  K — e3. 
13. S — c4  K— f3. 14. S— e5  i b ia łe  w y g ry w a ją .

8 . ...K — f4 9. D — f8 K— e4. 1 0 , D — d 4  K — f3. 11. 
D — d5 i b ia łe  w y g ry w a ją .

PARTJA.
B ia łe :  R. Pitschak C z a rn e : Rosselli

grana w międzynarodowym turnieju w W e­
necji dnia 27. X. b. r.

Angielska gra skoczkowa.
1. c4  e \  2. S — c3 S — f6 (1). 3. g3  G— c5. 4. G—  

g2  d 6 . 5 . e3  S — c6 . 6 . S g— e2  D — e7 (2). 7. 0 — 0 
h 5  (3). 8 . d 4  G — b 6 . 9. b 4 ! a 6 (4). 10. c5 G — a7.
11. G— a3! h 4 ?  (5). 12. b5 ! a x b 5 .  13. S x b 5  G —  
b 8 (6 ). 14.  c x  d 6 c  x  d 6 . 15.  d  x  e5  S  x  e5.  16.  S  x  d 6

Szczątki starego m ostu w Bydgoszczy. 
Alfa Orto A ntihalo, 1/50 sek, F 9.

G x d 6 . 17. G x d 6 D — e 6 . 18. S — f4  D — f5. 19. W a ­
c i !  h  x g 3 .  20. f  x  g3  D — h7 . 21. h 3  (7) S — d7. 22. 
D— a 4 !! Czarne poddały sią.

Uwagi:
(1 ) M o ż n a  b y ło  b e z  r y z y k a  p ró b o w a ć  s k u te c z n o ­

śc i: 2 ... f5.
(2) 6 ... G — g4 lu b  6 ... G — f5 z z a m ia re m  S — b 4  

i G— d3 n a le ż a ło  g ra ć .
(3) P r z e d w c z e s n y  a ta k .  C z a rn e  p o w in n e  b y ły  

g r a ć :  7 ... G a6 łu b  7... a 6 .
(4) 9 ... S x b 4 ? ?  IZ . D — a4  i d5 . J e d n a k  c z a rn e  

p o w in n e  b y ły  te r a z  g r a ć :  9... a5.
(5) D ru g i d e c y d u ją c y  ty m  ra z e m  b łą d !  C z a rn e  

g ra ją c :  11... d x c 5  je s z c z e  te r a z  m o g ły  s ię  ra to w a ć .
(6 ) C z a rn e  n ie  m o g ły  o b ro n ić  p io n a :  I. 13... d  x c 5 . 

14. G  x  c 6 b  x  c 6 . 15. S  x  a7  W  x  a7. 16. G  x  c5. II. 
13... d5 . 14. d x e 5  D x e 5 .  15.  S x d 5  S x d 5 .  16.  
D x d 5  D x d 5 .  17. S — c7.

(7) 21. G x e 5 ?  D x h 2 .  22. K — f2 S — g4.

c j d f / c l e a j a h / c

t f w ć c ą d ę

z jej tajem niczym , czarownym  uśm iechem  — 
w  pracowni Mistrza unosił sią przenikliwy aro­
mat, jaki posiada

/  a /y/LtWENDA
Subtelny, wyrafinowany arom at Wody Law en­
dowej pobudza en erg ję  twórczą, w yostrza czu­
cie, podnieca w rażliwość, wysubtelnia z m y s ^  
uskrzydla fantazją. Pradaw na recepta Lawendy 
leży pod pieczęciam i G. Lohsego, a z dobroczyn­
nego je j działania każdy korzystać dziś może.

Si*.- KALENDARZ t
ukaże się iiiiiiiiiiiiHiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim C O D Z I E N N E G 0 “.
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S L W U D E T A

\
A-ffc,  - • >> W’

—  A L

marka fabryczna.

ZIM N O
i ostre pow ietrze  

w ysuszają skore
Tylko krem tualetowy n ie su­
chy i nie tłusty, a doskonale 

przenikający pory skóry.

Creme Simon
może dać naskórkowi e la ­
styczność, potrzebną do prze­
ciwstawienia się surowości zimy.

Creme, Poudre & Savon Simon 
P A R IS

O R Y G I N A L N E
F O T O G R A F J E

FOTO-AKTY
Le p lus belles photos intim es
W o ln y  w y b ó r  w e d łu g  n u m e ró w .

B ezpłatną ofertę  o trzym a W . 
Pan po p rzysłaniu  znaczka 
pocztowego 25 gr. listem  

zw ykłym . 669
Proszę adresow ać

pod L. M. 1000 do Admi­
nistracji „Światowida".

l * l c ; 2 c z y ć i i i T
cierpiący na  niem oc płciową, otrzy­
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemi bezpłatnie m oją książkę 
o m ym  sensacy jnym  w ynalazku :

„HEUREKA 301“
A d r e s :  ARTUR IHDIG Nr. Uli. 
Cln|, Rumunia ul. (Inl- 

274 wersilale Nr. l.

„ j a p o ń / k i  b i a ł y  b e z
Zapach natvhauw«<o h b

PERFUMY 
WODY 
k w iato w i

M YD ŁA  
PUDER

p»rfum»»ja

82A SK 1 W A B S sz sm

PO LIBACJI FILOZOFÓW.

— H enryku, oprzytom nijże 
na  chw ilę i pow iedz nam , 
gdzie m asz klucz od bram y.

— D ajcie m i spokój z tak  
zaw iłym i problem am i.

OLLA
^REZERW AT? i

Jak jedw ab delikatne, 
Jak żelazo trwałe, 
Jedynie ty lko „Olla“ 
Są tak doskonałel 246

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i p o t !

EKSIKANSfc
Wk  m i wre-i

Nowoczesny e le g a n f  

w  p e l e r y n i e  i  b u t a c h
607

f

K

w*i
4 7  - a
zaleta

2 5

ptora
Parker 

Duofold!
W szyscy znają 4 6  zalet i 

| ulepszeń, które zastoso- 
[ w ano p o  długich  próbach  

laboratoryjnych do piór  
Parker D u o fo ld .
Teraz ogłaszam y z Jkolei 
4 7 -ą  zaletę, tych św iet­
nych piór. Jest n ią m oż­
ność? szybkiego pisania  
dzięki lekkości naszego  
pióra, w ykonanego zm asy 
perm anitow ej. Masa ta 
jest lzejsza o  28% od  wul- 
kanitu , z którego są  w y­
konane pióra w ieczne  
innych firm.
D ajem y W am  najdo­
skonalsze wieczne p ioro  
w s ' w i e c i e .  D o t ą d  
1 7 ,0 0 0 ,0 0 0  osób  pisze 
piórem  Parker D u o fo ld  
ku najw iększem u sw em u  
zadow oleniu.
Zwróćcie uw agę również  
i na inne zalety naszych 
piór ja k : n ie  tłukącą się  
obsadka, podw ójna nie  
przepuszczająca atram en­
tu pochew ka, zbiornik, 
zawierający b. duzo^ atra­
m en tu , złota stalów ka, 
gwarantow ana na 25  lat 
użytku, 5 w spaniałych  
kolorów  i cztery rozm aite 
w ielkości^do w yboru—  
o to  niektóre ty lko  z licz­
nych zalet piór Parker 
D u ofo ld .

S E N IO R  sŁSO,— 
S P E C I A L  x Ł 7 0 ,— 
J U N IO R  zł. 6 O —  
LADY zł.S5,—

l a r k e r
"Duofold

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
s k l e p a c h  m a t e r j a ł t f w  p i ś m i e n n y c h :

G e n e r a l n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o l s k ę  i  n a  
w .  m .  G d a ó s k  o r a z  s p r z e d a ż  h u r t o w a ;

A .  J .  O s t r o w s k i ,  Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a ,  5 5 ,  
t e L  3 - 5 4 ,

O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e ,  B i e l a ń s k a ,  18 ,  t e l . l  19 -82  

F ir s t  In te rn a t io n a l

V
T A K I E  N O S Y  K O R Y G U J E
skutecznie nasz a p a ra t  do fo rm ow ania  nosa „Zello  Punkt**, nie 
w yw ołując  nieprzyjem nego uczucia. Kfo n ie  je s t zadow olony 
z k sz ta łtu  swego nosa, z całą pew nością spodziew ać się może 
zm iany. Specjaln ie u  kobiet dz ia łają  nieforem ne nosy odstraszająco .

R adzim y p rze to  p rzez  nos (lub także  podczas dn ia) stosować 
nasz a p a ra t  do fo rm ow ania  nosa, skonstruow any  nadzw yczaj celowo 

W  danym  w ypadku  rozchodzi się o a p a ra t ortopedyczny, skon ­
s tru o w an y  na  podstaw ie  naukow ej p rzy  w spó łpracy  w ybitnych 
lek a rzy . A para t posiada  m iękkie w ysłan ie  i w ykonany je st ręcznie. 
Już po k ilk u  tygodn iach  o trzym uje  nos p iękny  i no rm alny  kszta łt. 
Rzecz p ro s ta , że sku tek  je s t pew ny ty lko  w tedy, jeśli a p a ra t s to ­
suje się reg u la rn ie  p rzez  czas d łuższy. L iczne lis ty , pełne  uzna­
n ia , św iadczą o sku tkach , g ran iczących  w prost z cudow nością. — 
A para t zastosow ać m ożna do każdego nosa. i

K om ukolw iek zalży na  estetycznym  w yglądzie swej tw arzy , 
ten n ie pom inie  okazji, by p o p raw ić  k szta łt swego nosa zapom ocą 
naszego ap a ra tu  a  to  tem  w ięcej, że k u ra c ja  n ie  je s t połączona 
z jak im ko lw iek  bólem .

APARAT DO FORMOWANIA’ NOSA „  Zello Punkt** chron i 
p rzed  naśladow nictw em  p a ten t Rzeszy N iem ieckiej n r .  321.731. 
A para t nasz posiada  6 reg u la to ró w  p recyzy jnych  i w ysłany jest 
gąbka skó rzaną . N adaje  on chrzęściom , podlegając  w pływ om  o r­
topedycznym , k sz ta łt n o rm alny  (n ie  błędom  w  budow ie kości). 
W span ia le  w ypadło  pod  tym  w zględem , m iędzy innem i, orzecze­
n ie rad cy  dw oru  p ro f . m ed. von Eck. N o tarja ln ie  pośw iadczone 
dow ody skuteczności naszego a p a ra tu  przesyłam y g ra tis .

Cena zł. 16*50. — W ysyła za pobran iem  pocżtow em : 45
B. PRUSIEWICZ, Poznań, ul. Młyńska 9.
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P rzyzw yczajen ie  
to  druga natura

D ziś to jeszcze  ig ra szka  
dla  w aszego  m a le ń stw a  w le­
w ać do kąp ie li ” 1/711’’ Ale  

w  przyszło śc i ta  za­
baw a stan ie  s ię  
o zem ś n ie zb ęd n y m  
— p rzyzw yc za je ­
niem . B o  w ted y  m 
d ziecka  w yro śn ie  
człow iek  d o jrza ły , 
k tó ry  zrozum ie , ja k  
dobroczynnie < o- 
tyw czo  działo na  

n erw y  ' ' k i n ”.

E a u  d e  

o l o g n e

W ytw arzana całkow icie w k ra ju  przez gen. zastępcę f-ę Z. BOCHNER i Ska, DZIEDZICE.

W czasie 
wielkiej pauzy
chcą wszyscy chłopcy oddać 
mu swe śniadanie w zamian za 
jego bułkę ze znakomitym, 
smacznym śledziem norwegs- 
kim. A le on nie chce w żaden 
sposob. Mamusie, dajcie rów­
nież swym dzieciom pożywne, 
tanie i hygienicznie opako­
wane śledzie norwogskie
Kippered H errings

Dóoniaki ‘R u m y J łra k i 
IDfiisby W ódki J lk ien ^

^ W ir ik e lh a a s e ti
o d  t a ł  8 3  w y p r ó b o w a n e
m e  u s t ę p u j ą  u e y r o b  o m

z a g r a n i c z n y m

STAROGARD-POMORZE -  ZAŁ.1846

+  Przeciw chudości +
Przez użycie naszego w spaniałego środka  odżywczego 
„PLENUSAN“ w k ró tk im  czasie znaczne p rzybran ie  w w a­
dze, w ygląd kw itnący  i pe łne  form y ciała. R ów nież wzm ac­
n ia jący  środek  dla k rw i i nerw ów , przez lekarzy  polecane.

1 p u d e łk o  zł. 6, 3 p u d e łk a  zł. 15. 602
D r . G E B H A R D  eE C o ., -  G D A Ń S K  N r .  5 

i iii iii i mi i ii i min iiiiiiiiiifi iii iiiiiiiiiiiii umilili ni u ni iii iii iiiiiiiiiiMi m mu iii di minii iiiiii u umilili mii iii umilili

p r e i w e  3.000 f o t o - a k t A w t
Zam aw iającym  20 zdjęć stereo  za zł. 25‘— lub cabinet 20 sztuk 
za zł. 1J4 —, ew entualn ie  stereoskop z serją aktów  za zł. 25 — 
Tylko nowości b. r  z n a tu ry , nie żadne św iatło-druki francuskie. 
Nieodpowiednie zam ieniam  W szystko  poszukiw ane dostarczam  

Ilustrow any katalog  cen po nadesłan iu  po rta  672 
J ó z e f  G a z d a  — W a r s z a w a  9 ,  Ż y t o m i e r s k a  L . 1, m . 1.

KRAK. PRZEDK. 19-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiii

CZYTELNIKÓW I PRZYJACIÓŁ

„ Ś W I A T O W I D A "
upraszam y przy zakupnach  o pow oływ anie się  n a  ogło- 
* i ?.• • • • • * • • szenia zam ieszczane w  naszym  tygodniku .

„Co w s k a z u je  n a m  d z iś  m o d a ?  
T y lk o  p rę d k o  —  c z a s u  s z k o d a " !

„D ó ł s z e ro k i, s ta n ik  w c ię ty ,
P rz ó d  z a d a r ty  —  ty ł .. .  p o  p i ę t y " !

„ P ro s z ę  p a n i, c h c e m y  w ied z ie ć ... 
. . .J a k  w  ty c h  s u k n ia c h  m o ż n a  s ie d z ie ć ?
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A p a r a t  f o f o g p a f i c z z iy W SZKOLE MODNIARSKIEJ.

N i e d a w n o  w a s z l a  z  d r u k u

P O U C Z A J Ą C E  D Z 1 E I O !
W książce te j om ów ione są  na  podstaw ie  licznych i w ie lo le tn ich  dośw iadczeń przyczyny, pow staw anie oraz leczenie c ierp ień  nerw ow ych.
Tę ew angelię zdrow ia przesyłam

Z  W E B  N I E  D A R M O
każdem u, k to  zw róci się do m nie podług  podanego niżej adresu .

Tysiące listów  dziękczynnych po tw ierdzają  n iezw ykłą skuteczność ty ch  sposobów, jak ie  podaje  ta  jedyna  w  sw oim  rodzaju  n iestrudzona, sum ienna, 
fachow a p raca  d la  dobra  cierpiącej ludzkości.

K to należy do licznej rzeszy chorych  nerw ow ych, k to  c ie rp i na  roztargn ien ie , bojaźń  p rzestrzen i, osłabienie pam ięci, nerw ow e bóle głowy, bezsenność, 
zaburzen ia  żołądkow e, przeczulenie, bóle w  staw ach , ogólną lub  częściow ą niem oc ciała lub  n a  inne  objaw y choroby, te n  pow inien

* « ■ « « • * ! * * :  * i « ;  w  m o l a ,  p r z u n o s z q c q  u l z £ « ;  h s i q ł e « h « t  
Kto przeczyta ją  uw ażnie, ten  zdobędzie o tuchę i pew ność, źe is tn ie je  pew na droga do zdrow ia i radości życia.
N ie zw lekajcie i napiszcie jeszcze dziś do 676

Ernest Pasternack, Berlin S. O. Michaelkirchplatz Nr. 13. Oddział 388.

„ Ś w ia to w id "  w y ch o d zi w każd ą  sobożą w K rak o w ie  — P o z n a n iu  — W A R SZA W IE — L w ow ie  i W ilnie.
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a :  12-50 z ło ty ch , z a g ra n ic ą  15 z t. — C ena o g ło s z e ń  z a  w ie rsz  1 m m  40 g ro sz y . — N a d es ła n e  1 z lo ty . M iędzy te k s tem  re d ak cy jn y m  2 z ło te .  — R edakc ja  i A d m in is trac ja : K raków , 

W ie lo p o le  1, te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O ddział w W arsza w ie : N o w o g ro d z k a  26, te l .  70-21 1 234-65. — N um er k o n ta  P . K. O. w K rakow ie  404-200.
W y d aw ca  i n a cz e ln y  r e d a k to r  M aijan  D ą b r o w s k i .  — K ie ro w n ik  lite rack i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h .  — Z ak ład y  g ra fic z n e  „ I lu s tro w a n eg o  K u ry e ra  Codziennego** w K rakow ie

pod za rzą d e m  F eliksa . K orczyńsk iego .

p c c f  choinką wigilijnąl
B o ż e  N a r o d z e n ie  j e s t  n ie fy łk o  n a j  p ię k n ie j  szem  św ię te m  ro k u , a le  je » t  
te ż  n a j le p s z ą  o k a z ją  s p e łn ie n ia  d łu g o  ż y w io n y c h  ży c z e ń  i m a rz e ń .

O d  ta k  d a w n a  p ra g n ą ł  P a n  ( P a n i )  m ie ć  a p a r a t  fo to g ra f ic z n y !  T eraz 
n a d e s z ła  n a j le p s z a  k u  t e m u  s p o s o b n o ś ć . Z d ra d ź c ie  s w e  ż y c z e n ie , że  
p r a g n ie c ie  o trz y m a ć  a p a r a t  V o ig t la n d e ra  n a  g w ia z d k ę , l u b  te ż  k u p c ie  go 
s o b ie  sa m i. B y ło b y  n ie p o w e to w a n ą  sz k o d ą , g d y b y śc ie  m ie li  s t r a c ić  tę  
d o s k o n a łą  o k a z ję , gdy ż  t a k  d o b r e  a p a r a ty  fo n o g ra ficzn e , ja k ie m i s ą  a p a ra ty  
V o ig t la n d e ra , n ie  b y ły  n ig d y  t a k  fa n ie , ja k  s ą  o b e c n ie .

Z a ż ą d a jc ie  ja k  n a js z y b c ie j  n a s z y c h  p r o s p e k tó w  (b e z p ła tn ie ) ,  a b y ś c ie  m o g li 
w y b ra ć  s o b ie  n a le ż y ty  a p a ra t ,  a lb o  te ż  o b e jrz y jc ie  a p a r a ty  Y o ig t la n d e ra  
w  n a jb liż sz y m  sk ła d z ie  fo to g ra f ic z n y m . 564

R E P R E Z E N T A C J A  N A  C A Ł Ą  P O L S K Ę :

W . R a c z k o w sk i, W a rsz a w a  18, S e n a to r sk a  32.

■̂illlUlliuiiiiiiiiiiimmiiiiMiNiiiiin

C z y t a j c i e  „Na S z e r o k i m  Ś w i e c i e 44.
— Panienki się ciągle śmiejecie i rozmawiacie, a ja wam mówię, że 

nigdy nie nauczycie się, co jest moda, jeżeli uważnie nie będziecie się 
patrzyć na mnie.
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